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Tydzień po swoich szesnastych urodzi-
nach Jennybyłanajszczęśliwszymczłowiekiemna
świecie. Tydzień później znalazła się wareszcie
śledczymwzwiązkuzpodejrzeniemomorderstwo.

– Niebezpieczne uszkodzenia ciała –adwokat
Schlichtegrolluśmiechałsięłagodnie.–Takobieta
jeszczeżyje.

Awięc tobył jejobrońca.Nosił siędrogo.Miał
nasobieciemnoniebieskigarnitur,kamizelkę,białą
koszulę i przyzwoity krawat. Sprawiał wrażenie
jakbynadętego. Jegokamizelkabyłanieconapięta
na brzuchu. Wyglądał jak ci adwokaci ztelewi-
zji,którzypojawialisięnagleniewiadomoskądna
policji,krzycząc:

–Mójklientnicwięcejniepowie.
Taksamobyłoiznim.Pojawiłsięcałkiemnagle.

Ktogoprzysłał?Napewnoniejejmatka.
– Nie ma powodów do obaw. Jeśli ona umrze,

zostanie pani osądzona najwyżej za zabójstwo
nieumyślne.Proszęmizaufać.

Niewierzyłwanijednojejsłowo,Jennywidziała
toponim.
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– Ja tego nie zrobiłam –powiedziała zmęczo-
nym głosem po raz któryś już zkolei. Było jej
zimno. –Ma pan może jakiegoś papierosa dla
mnie?

Uniósłwysokobrwiizaprzeczyłsuroworuchem
głowy.

–MojadrogaJenny…
– Wto, że kogoś zamordowałam, to pan wierzy

–zaperzyłasię–alepalićtominiewolno?
Schlichtegrollwyjąłpaczkępapierosówzeswojej

aktówkiipoczęstowałjąjednym.–Tylkoniechpani
mnie nie wyda! –Nachylił się nad stołem i podał
Jennyogień.

Byłpierwszymczłowiekiem,któryzwracałsiędo
niejperpani.Czytomożedlatego,żeuważałjąza
zabójcę? Papierosy były stare. Pewnie są przezna-
czone dla klientów i morderców, przemknęło jej
przez głowę. Jenny bardzo powoli wypuściła dym
papierosowy wprost na twarz Schlichtegrolla. Coś
takiegowidziałajużrazwkinie.

Adwokatrozsiadłsięnakrześleiskrzyżowałręce
na brzuchu. Jenny natychmiast rzuciły się woczy
jegodłonie,bardzosmukłewporównaniuzresztą
ciała.Byłystaranniewypielęgnowane.

–Działałapaniwobroniekoniecznej,mamrację?
–Schlichtegroll zakasłał. –To znaczy mogłaby to
byćobronakonieczna.Przynajmniejnatyle!–Jakby
prosząc,wskazałcentymetrowąodległośćpomiędzy
dwomapalcami.

Wpomieszczeniuunosił sięzapachpotu. Jenny
złożyła ręce. Od ostatniej nocy nie zmieniała
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ubrania. Wczorajszego popołudnia brała po raz
ostatniprysznic.

– Nie wiem, czy to była obrona konieczna
–powiedziała–przecieżmnietamniebyło.

Schlichtegrollpokręciłgłową.
– Ach, dziecino, dziecino –westchnął. Potem

nachylił się, uśmiechając jakby zprzymusem.
–Ja panią bardzo proszę. Proszę mi przynajmniej
wkońcupowiedzieć,skądznapaniofiarę.

–Nieznamjej.
–Aha, czyli znalazła się pani całkiem nagle

i przypadkowo wjej mieszkaniu. Pewnie jeszcze
panipowie,żeporwanopaniąidoprowadzonotam
zzawiązanymioczami.Jakprzypuszczam.

–Poznałamjąwwynikutegowypadku.
– Kłamie pani –głos Schlichtegrolla zabrzmiał

ostro.
Nakrótkokonturyjegopostacistraciłynawyraź-

ności.Jennyprzymknęłaoczyizaczerpnęłapowie-
trza. Może powinna mu powiedzieć, co się znią
dzieje. Może trafi na oddział szpitalny. Świado-
mość,żeodprowadząjązpowrotemdoceli,zapie-
rała jej dech wpiersiach. Wszystko, tylko nie to.
Nawet to pomieszczenie tutaj, cuchnące stęchli-
zną i pozbawione okien, wydawało się jej bardziej
znośne. Próbowała przypomnieć sobie bezskutecz-
nieoddziałyszpitalnezkryminałówtelewizyjnych.
Podejrzaniztelewizjizawszecieszylisięnienagan-
nymzdrowiem.

– Dlaczego mnie pani okłamuje? Dopiero od
niedawna mieszka pani zmatką wHamburgu.
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Awypadek, o którym pani wspomina, ofiara miała
przedkilkomatygodniami.

–Mamnamyślitenwypadekrowerowy.
Adwokatusiadł,dysząc.
– Jaki znowu wypadek rowerowy? Czy chce

mi jeszcze pani wmówić, że ta kobieta jechała
rowerem?

–Nie,dojasnejcholery!Niechodzionią.Miałam
namyśli…–Jennyzacięłasięiprzejechałaobiema
rękamipotwarzy.

–Tak?
–MiałamnamyśliMarco–odparłacicho.
Schlichtegrollspojrzałnaniąbardzouważnie.
– Marco –powtórzył znaciskiem. –Kim jest

Marco?
Jenny zaczęła pocierać skórę na palcu prawej

ręki, jakbymogławtensposóbpozbyć sięwidnie-
jącejnanimbiałejpręgi.Niemiałaochotynadalszą
rozmowę. Poczuła się nagle bardzo zmęczona.
Jedyne czego pragnęła, to zapaść wgłęboki sen,
by po przebudzeniu okazało się, że wszystko było
jedynieprzywidzeniem…
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Jenny bardzo ostrożnie wepchnęła palec
wotwórzlewu.Koniuszek jejpalcadotknąłczegoś
lepkiego.Wzdrygnęłasię.Jakaśgrubakobietapotrą-
ciła ją, przeciskając się obok umywalki. To coś
lepkiego miało kolor szarozielony. Jenny wyczuła
palcem swoją zgubę. Błyszczący srebrny pierścio-
nekwyraźnieodznaczałsię,połyskującnakawałku
metalu.

Jedenzłyruchiwpadniezpowrotem.Tobyłoby
najgorsze. Jenny dostała go od Tiny przed pięciu
laty na jedenaste urodziny. Pierścionek to prezent
odniej.Dowódprzyjaźni.Podczasmyciarąkzsunął
sięjejjakośzpalca.Wszystkiemuwinnataprzepro-
wadzka, Jenny była tego pewna. Nie chciała się
przeprowadzać, ale jej matka musiała przecież
podjąćtęnowąpracęwHamburgu.Terazprawdo-
podobniesądziła,żetonaznakprotestuJennyjadła
od kilku dni bardzo mało. To nie było prawdą. Po
prostu nie miała apetytu. Poza tym Jenny nawet
sama uważała, że jest za chuda. Przydałoby się jej
trochę krągłości tu i tam. Zprzyjemnością przyty-
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łaby co nieco. Oczywiście nie tak dużo, jak ta
gruba kobieta, którą dopiero co widziała, ale tyle
co Tina, która przy jej szesnastu latach wyglądała
już jak prawdziwa kobieta. Była wysoka, dobrze
zbudowana i chłopcy kleili się do niej. Wprzeci-
wieństwie do niej, Jenny była woczach kolegów
zbytecznym dodatkiem: kiedy stała obok Tiny na
dziedzińcuszkolnym,kiedybyłyrazemnabasenie
albokiedyJennytańczyławpobliżuTinynadysko-
tece.Niktniezatrzymywałnaniejwzroku.Czasami
tylkonarażonabyłanagłupieodzywki.Wyglądajak
kopciuszek, ani tyłeczka, ani cycuszków, kwito-
walijejwygląd.Tobyłytejeszczenajmniejdokucz-
liweinajbardziejoryginalnedocinki.Aterazjeszcze
schudła.Niechętnieprzyglądałasięswemuodbiciu
wlustrze.Miałaspiczastynos,nawetwłasnewłosy
wydawałysięjejterazcieńszeniżzwykle.Kosmyki
sięgały jej do podbródka. Jenny nie rozumiała,
dlaczegoTinazazdrościłajej,żejestmałaidelikat-
na. Nie pojmowała, dlaczego niektóre dziewczyny
specjalniesięgłodziły.Toprzekraczałojejpojęcie.

Ponownie włożyła palec do zlewu. Opuszkami
palców udało się jej namacać pierścionek i ostroż-
niepokrawędzizlewuwydobyćgo.Wszystkojakoś
sięułoży,pomyślałasobie.TedwalatawHamburgu
jakoś przetrwa. Gdy skończy 18 lat, będzie mogła
wrócićdoMunsteru,znajdziewspólniezTinąjakieś
mieszkanie i zacznie studiować. AwsobotęTina
przyjedziedoniejdoHamburga, już jej toświęcie
obiecała. Jenny zaczęła liczyć dni. Jeszcze sześć.
Sześć dni wydawało jej się teraz całą wiecznością.
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Obmyła pierścionek i włożyła go zpowrotem na
środkowypalecprawejręki.

Die beiden Kiezgrößen vor der Davidwache
widniał podpis pod fotografią. Karen zdumiała się.
Nie powinno być –Davidswache? Nie brakuje tu
przypadkiemjednego„s”?

ODavidswache,wkażdymbądźrazie,słyszałajuż
kiedyś.Rzuciłaregionalnewydanie„KurieraHanze-
atyckiego”nasiedzenieobokkierowcy,zakreślającto
miejsce.Umieszczętonaliściezpytaniami,powie-
działa do siebie. Lista zpytaniami dotyczącymi jej
nowejpracywHamburgubyłabardzoobszerna.Nie,
tocojączekałowHamburgu,tobyłocoświęcejniż
jakieś tam dorywcze zajęcie. Pierwsza wjej życiu
naprawdę stała etatowa praca. Była ztego powodu
niezwykle zadowolona. Napawał ją dumą fakt, iż
niebędziemusiaławięcejpodejmowaćsiękażdego
zajęcia,bymóctylkojakośprzetrwaćibyćwstanie
sfinansowaćdwa lata studiówcórki.Zostałakorek-
torem ostatecznym wdużym dzienniku. Lubiła
wyszukiwanie literówek wtekstach, apotem, gdy
inni już dawno odpoczywali po pracy, aktualiza-
cję gazety, gdy napływały jeszcze nowe wiadomo-
ści.Powierzono jej bardzoodpowiedzialne zadanie,
ponieważsamadecydowała,czycośjestdostatecznie
ważne,bypojawiłosięnastępnegodniawkolejnym
numerzegazety.Karenspojrzałanadrzwiwiodącedo
WC.CoJennytakdługotamrobi?Jeśliniewyruszą
wkrótcewdalsządrogę,samochódprzeprowadzkowy
dojedziedoHamburgaprzednimi.Możetowieczne
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siedzenie włazience należy przypisać również jej
oporom wprzeprowadzce. Na szczęście upór to
jedynanegatywnacecha,jakąJennyodziedziczyłapo
ojcu.Tychdługichrzęszazdrościłajej.

Karen spojrzała wlusterko wsteczne. Jej rzęsy
wokółoczubyłynieumalowane.

Wyglądała blado, miała zmęczony i znudzony
wyraz twarzy. Na samym środku głowy dostrzegła
pierwszy połyskujący siwy włos. Jego kasztanowe
włosyteżpewniezaczynająsiwieć,pomyślała.Musi
kiedyś opowiedzieć Jenny o nim. Ale jeszcze nie
teraz.Jestjeszczezbytmłoda.

Jennyotworzyładrzwisamochodu.Karenpodsko-
czyłanasiedzeniuprzestraszona.

–Obstrukcja–powiedziaładziewczynaiwsiadła
doauta,niepatrzącprzytymnamatkę.–Dlategoto
takdługotrwało.

Karen włączyła silnik i poprowadziła samochód
zpowrotem w kierunku autostrady. Obstrukcja.
Bądź co bądź to jakieś usprawiedliwienie. O tym
nawetniepomyślała.

–Tonicdziwnego,przecieżtynicniejadasz.
–Skoroniejestemgłodna...
– Daj spokój. Robisz to specjalnie, przecież cię

znam.
–Achtak?
–Tak.
–Notowieszteż,jaksięczuję.
Jennysplotłaręce,patrzącmanifestacyjnieprzez

oknosamochodu.Jejmatkaniczegonierozumiała.
Albo było jej to wszystko obojętne. Jak może być
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takegoistyczna?Zpowodustałejpracy!Przezcałe
ostatnieszesnaścielatcałkiemdobrzesięrozumia-
ły. Fakt. Pieniędzy zawsze brakowało. Zwykle nie
starczało na coś ekstra. Aby sobie kupić sportowy
rower,musiałaprzezcały rokkażdego rankaprzed
lekcjami roznosić gazety. Ale mimo to było to coś
lepszego, niż porzucenie wszystkiego dla trochę
większychpieniędzywmiesiącu.Apozatymmatka
niewiedziałanawet,czyporadzisobieznowąpracą
iprzetrwaokrespróbny.

–Możezamówimysobiedziświeczorempizzę?
–zapytałaKaren.

Jennywzruszyłaobojętnieramionami,alepomysł
podobałsięjej.Zamówieniepizzyoznaczałosiedze-
nienapodłodzeprzedtelewizoremileniuchowanie.
Jednymsłowemluksus.Zmrożonąpizzątoniebyło
tosamo.

– Jak tylko odejdą tragarze, włączymy sobie
telewizor ibędziemy już tylko leniuchować. Co
otymsądzisz?

Jenny skinęła nieznacznie głową. Na skrzyżo-
waniu na autostradzie Karen skręciła wkierunku
tunelupodElbą.

–Czy toniewspaniałe?–westchnęłapochwili
entuzjastycznie,wskazującruchemrękiport,statki,
terminalekontenerowe iwielkiwiszącynaogrom-
nychstalowychlinachmostKöhlbrand.

Duży–pomyślałaJenny.Tuwszystkojestolbrzy-
mie.Aleczywspaniałe?–tegobyniepowiedziała.
PrzypomniałasięjejklasowawycieczkadoHamburga
sprzedpięciulaty.Jechalidokładnieprzeztensam
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most,ajejzrobiłosięniedobrze.Siedziaławautobu-
sieobokTinyzzamkniętymioczymaizchusteczką
higienicznąwpogotowiu.

–Niemartwsię,pojedziemytunelempodElbą
–Karenzdawałasięczytaćwjejmyślach.

Lęk wysokości Jenny odziedziczyła po niej. Co
prawdaświadomośćjazdypodrzekąrównieżdlaniej
nienależałanigdydonajprzyjemniejszych.Alenie
chciała tegomówić,by jeszczebardziejnieniepo-
koić córki. Chwilę później i ją ogarnęło uczucie
mdłości. Na samym środku tunelu utworzył się
korekiruchsięzatrzymał.

–Ciężkosobiewyobrazić,żeponadnamipłyną
statki –dziwiła się Jenny. –I że to wszystko
wytrzyma!

Lepiejniekracz,kochanie,pomyślałaKaren.
–Nieuważasz,żetoniesamowite?
–Ależtak,tak.
Co się znowu stało? Powiedziała coś niewłaści-

wego?
– Zdenerwowałaś się z powodu tego korku?

–zapytałaJenny.
–Jenny,naBoga!Mówisięzpowodukorka.
Karen włączyła radio. Miała nadzieję usłyszeć

cośwmeldunkachdrogowych.Gdybyprzynajmniej
wiedziała,dlaczegostojąwkorku,poprawiłobytojej
humor.

Nadawanoakurataudycjęsportową.Komentator
gratulowałwłaśniekapitanowidrużynyJoachimowi
SanderowiawansudofinałupucharuDFB.


